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N A  O T W A R C IE  W ILEŃSK IEJ W S Z E C H N IC Y .
D oczek aliśm y się  chw il w ielk ich  i w zn iosłych . 

W  oczach  naszych  buduje się gmach, p ań stw ow ości p o l­
skiej. W  oczach naszych  staw iano fundam enty i w z n o ­
szon o  potężn e, kam ienne ściany, a teraz Sejm  W alny  
koń czy  m onum entalną b u d ow ęR zeczyp osp o litej. W  oczach  
naszych  w sta ła  jak z podziem i m iljonow a armia polska  
i na w szystk ich  kresuch gromi nieprzyjaciół, w yrębując  

• O jczyźn ie szerok ie granice...
A le  też  n iestety  ten  naw ał, ta law ina cudow nych  

zdarzeń i ep ok ow ych  przew rotów , dokonanych  jakby  
w  jednej chw ili, za jednym  p otężn ym  zam achem  o śle ­
p iła  nas i przygniotła, a p otem  przyzw yczaiła  do tej 
nadzw yczajnej epoki w śród  której żyjem y. T roski i k lę­
ki tych przejściow ych w ojennych  lat znużyły nar i osnuły  
nam  ducha, m oże m im o naszej w oli, apatją. Zarnało  
zdajem y sob ie spraw ę z tego  co się  dzieje, zam ało  c ie ­
szym y się z tryum fów  oręża p olsk iegu  i ducha. S p o łe ­
czeństw o skurczyło się  w  sobie, zaw arło sw e  m yśli 
w  b łęd n e koło  codziennych  trosk i k łop otów , których  
nię brak teraz nikom u — i n ie  znajduje m iejsca na ra­
d ość  i dum ę z cu d ow n ego  dźw igania się  z rum ow isk  
i p o p io łó w  zm artw ychw stałej O jczyzny.

A  przecie dzieją się rzeczy tak w ielk ie...
O to słyszym y, że  sław n y w  dziejach naszych U ni­

w ersytet W ileński, n iegdyś za rządów  osław ion ego  N o- 
w osilcow a  ostoja polskości i czujny strażnik „narodo­
w eg o  pam iątek  kościoła" odrodził s ię  i syn ów  wileńskiej 
ziem i w oła  do siebie. Przygarnie do sieb ie  setk i m łodych, 
żądnych w isd zy  dusz, aby w ykształcić n ow y  leg  jon pra­
cow n ik ów  dla n arod ow ego warsztatu, a p rzedew szystk iem  
dla pięknej litew skiej krainy, która znow u łączy  się  
z K oroną w jedno nierozerw alne ciało.

1 nic dziw nego, że na te  radosne dni, przybrało  
W ilno odśw iętną  szatę. N ic dziw nego, że dreszcz za­
pału w strząsnął starym  grodem  i w  przepięknych  m ani­
festacjach objaw iło się  ca łe  p rzyw iązan ie  jego  do w sp ó l­
nej O jczyzny i um iłow anie tego  najdroższego dziecięcia , 
■akiem b ęd zie  dlań św ieżo  otwarta w ileńska w szechnica.

* B o znow u stało się  sercem  polsk ich  kresów ...
1 w arow nią polskości, tw ierdzą o m urach n iesp o ­

żytych...
Ś w iętym  ogn iem  w ied zy , rzucającym  blaski na caly

ogrom ny szm at ziem kresow ych  od  granic północnych , 
p o  ruskie dzierżaw y.

W ięc  kto ży ł w  W ilnie, w  kim  tylko szczere p o l­
sk ie  serce b iło , radow ał się  i w znosb  okrzyki na cześć  
jednoczącej się  M acierzy; i w y leg łszy  na u lice m iasta  
witali m ieszkańcy grodu gości z K orony z ukochanym  
N aczelnikiem  na czele. Buchały okrzyki uniesienia, 
a w tórow ały im  huczne, w o jsk o w e  m uzyki rżnące od, 
ucha, z fantazją polsk ie m elodje i p ieśni, których stare 
m iasto m e słysza ło  sto lat z górą, przygniecione brutal­
ną stopą naieźdcy.

w katedrze w ileńskiej m sza uroczysta. Cała P olska  
w n aw ie  kościelnej. Clorują nad tłum em  żołnierskie  
m arsow e oblicza. N aczelnik  Piłsudski, syn  tej litew skiej 
ziem i, fanatyczny m iłośnik W ilna w  Stellach siedzi, 
a chciw e oczy  tłum ów  wbijają się  w  to tw arde ob licze  
W od za  z m iiością  i uw ielb ien iem . M igocą w  blasku św iec  
jarzących się  u ołtarza jeneraiskie szlify  i n aszycia  na  
ram ionach tych, którzy na czele  bohaterskich, orlich za- 
stęp ów  gnali przed sobą nordy uciekającego w roga aż 
p o  ch łod n e w od y  D źw in y i Berezyny. Tam , ci sam i 
którzy nad tą rzeką, nad którą załam ała się  i zw aliła  w  gru­
zy p otęga  francuskiego C esarza, ustaw ili teraz mur że- 
jazny z b agn etów  szarej, w ytrw ałej w  boju p iech oty  
i u łańskich szabel —  zjechali teraz w  mury u n iw ersy­
teck iego  grodu, aby uczcić p ow stan ie  now ej, kresow ej 
strażnicy m yśli polskiej. O sw ob od zic ie li sw oich  i w y ­
b a w có w  z barbarzyńskiej n iew oli, oglądają oczy zgro­
m ad zon ego  w  k oście le  ludu.

D zie ło  Stefana B atorego, króla nad króle, d zieło  
Z ło tou stego  Skargi, proroka upadającej R zeczy p o sp o li­
tej, zn iszczon e św iętokradczą  ręką w rażych zd ob yw ców , 
od ży ło  i przyoblek ło  się w  szatę rzeczyw istości. Jest, żyje, 
reśn ie w  siły...

W ie lk ą  zaiste jest m oc  żyw otna tkw iąca w  narodzie.
W  oczach  w aszych  harcerze i harcerki, d o k o ­

nuje się  to d zieło  odrodzenia  i n asu w a w am  tysiące  
w spom nień , które wzruszyć w as pow in n y  i napełn ić _»i- 
ło śc ią  dla tej uczelni, w  której m urach kszta łcił się  nasz  
w ieszcz  narodow y, która rzuciła całej P o lsce  szczytne  
filareckie hasła i zajaśniała m nóstw em  um ysłów , p e ł­
nych w ied zy , cnot i ukochania kraju.


